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Śmierć królowi -  niech żyje republika.
Przełomowe chwiie w Hiszpanji. — Nowy monarchlsłycziiy

gabinet
MADRYT, 18. 2. W ciąga dzisiej 

szej nocy zaszedł w sytuacji zwrot.
Koła monurchistyezne postanowi 

ły rozwinąć żywą akcję, aby przy 
wrócić do steru władzy gabinet mo 
narchistyezny z gen. Berenguerem 
na czele.

Przywódca liberałów, hr. Roma- 
nones oświadczył dziś rano, że je 
szcze dziś nowy rząd złoży przysię 
gę w ręce króla.

W dobrze poinformowanych ko 
łach utrzymują, że gdyby gen. Be 
renguer nie chciał przyjąć stanowi 
ska szefa rządu, premjerem zostanie 
admirał Juan Aznar.

W zastępstwie Berenguera, kto 
ry  jest chory, zjawił się dziś rano 
w Eskurjalu b. minister finansów, 
Wais, i zakomunikował królowi za 
padłe w nocy uehwały monarchi­
stów.

Król do tej chwili nie zdecydo­
wał się, czy zgadza się na koncepcję 
nowego rządu, utworzonego z monar 
cbistów.

W kołach monarehistycznych 
przypuszczają jednak, że króla na 
kłoni do tej koncepcji królowa, któ 
z« właśnie powróciła z Anglji, entu 
zjastycznie na dworcu kolejowym po 
witania przez delegacje stronnictw 
monarehistycznych.

MADRYT, 18. 2. (PAT). Wczo 
raj o godz. 22-ej liczne grupy mło 
dych ludzi, wśród których znajdowa 
ło się. wielu studentów, przebiegały 
głównemi ulicami śródmieścia, 
wznosząc okrzyki: śmierć królowi, 
niech żyje republika!

Policja szarżowała przy użyciu 
białej broni i, płazując szablami, roz 
prószyła manifestantów, którzy nie 
bawem poczęli zbierać się w innem 
miejscu Wiele osób zostało areszto 
wanych,

Kilka osób wt czasie zajść odnio 
sło lekkie rany. Manifestanci prze 
wrócili powóz, który następnie pod 
palili.

MADRYT, 18. 2. (PAT). Orga 
nizacje robotnicze proklamowały 
strajk generalny.

Strajk rozpoczął się dzisiaj. 
Strajkujący domagają się odwoła­
nia wszelkich zarządzeń, wydanych 
ostatnio, a między innemi zarządzę 
nia, dotyczącego stanu wojennego.

Przywódca socjalistów hiszpań­
skich Prietas ogłosił enuncjację, w 
której oświadcza, że rząd dyktator

PRZEMYSŁOWCY BUDOWLANI 
A ROZPOCZYNAJĄCY SIĘ  

SEZON.
WARSZAWA, 18.2. (wł.) Prze­

mysłowcy budowlani złożyli memo- 
' rjał na ręce premjera Sławka i człon 
- kćw rządu, w którym zaznaczają, 
że przy uruchomieniu robót budow­
lanych należy prżedewszystkiem 
zwrócić uwagę na budownictwo 
mieszkaniowe. Koszty w tej gałęzi 
w 75 procentach idą na robociznę, 
co może się przyczynić do rozwią­
zania w pewnej mierze kwestje bez­
robocia

ski, o ile nawet będzie utworzony, 
będzie rządem jednomiesięcznym. 
Jedynie rząd republikański ma przy 
szłość przed sobą.

Król zamianował premjerem ad 
mi rata Juana Aznara, który ma 
stworzyć rząd koncentryczno - mo- 
narchistyczny. Zajmie się on zwoła

niem konstytuanty, która przystąpi 
do rewizji konstytucji. O ile Aznaro 
wi się nie powiedzie na stanowisko 
premjera desygnowany będzie San 
ches Guerro. Granica francusko - hi 
szpańska oblegana jest przez hiszpa 
nów, którzy w obawie przed rozru­
chami opuszczają kraj.
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b. nauczycielka Szkoły Handlowej im. Królowej Jadw igi, Państw. 
Sem. Żeńsk. i Państw . Girnn. Żeńsk. im. E m ilji P la ter w Sosnowcu, 
a ostatnio pracowniczka Państw. I n s t y t u t u  Psychotechnicznego

w Warszawie
zm arła po krótkich i ciężkich cierpieniach, dnia 15-go lutego 1931 w 

Warszawie, przeżywszy la t 28.
Pogrzeb odbędzje się w czwartek, dnia 19 lutego o godzinie 3-ej 

popoł. z dworca głównego w Sosnowcu na cmentarz miejscowy.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek 20 b. m. o godz. 9-ej 

rano w kościele parafjalnym  w Sosnowcu.
Na smutne te obrzędy zapraszają Krewnych i Znajomych nieu­

tuleni w żalu
MATKA, SIOSTRY, BRACIA, SZWAGIER 1 SIOSTRZENIEC.

ZNOWU WYSTĄPIENIE TRE- 
VIRANUSA  

budzące niepokój we Francji.
PARYŻ, 18. 2. (PAT). Ostatnie 

wystąpienie Treviranusa wywołuje 
w dalszym ciągu niepokojące artyku 
ły, które ukazują się w prasie nacjo 
nalistycznej.

Dzisiejsza „L‘Action Franęaise“ 
oświadcza, że wystąpienie to jest tyl 
ko wstępem do wypadków bardziej 
doniosłych. Niedarmo Ludendorf, 
który nie jest wcale głupcem za ja­
kiego ogłasza go pewna część prasy, 
wyznaczył rok 1932, jako datę wybu 
chu nowej wojny.

Wie on doskonałe, pisze Leon 
Daudet, czego należy oczekiwać od 
uzbrojonych Niemiec, od planów 
wojskowych przygotowywanych 
przez generałów von Secta i Harn- 
mersteina.

OBŁĄKANA Z KRUCYFIKSEM
NA TORZE KOLEJOWYM.
MODLIN, 18.2. (wł.) Na torze 

kolejowym między Modlinem a No- 
wym Dworem znalezione zwłoki sta 
ruszki Kazimiery Zmysłowskiej, 
obciążonej chorobą umysłową. Zmy 
słowska usiłowała zatrzymać po­
ciąg krucyfiksem. Odniosła ona 
śmiertelne obrażenia cielesne.

Stado zgłodniałych wilków rozszarpało kslędza-i sęizfego
mimo rozpaczliwe! obrony.

BUKARESZT, 18.2 Wczoraj 
wieczorem sędzia z Murat, oraz 
miejscowy proboszcz wybrali się na 
przejażdżkę sanami.

W drodze obaj napadnięci zo­
stali przez stado zgłodniałych wil­
ków. Mężczyźni chwycili za broń 
i kilkoma strzałami zdołali stado

Dziś rozpoczyna się w Częstochowie proces
o krwawe morderstwo w kasie chorych.

WARSZAWA, 18. 2. (wł.) W 
dniu jutrzejszym w sądzie okręgo­
wym w Częstochowie rozpoczyna się 
proces przeciwko Kaczykowskiemu 
i Czeplińskiemu, oskarżonym o po 
moc udzielaną mordercy - samobójcy 
Kostrzewskiemu, który w paźazier 
niku r. u. zamordował w Częstochow 
skiej kasie chorych ś. p. inspektora

Furmańczyka i komisarza Rejow- 
skiego. Prokuratura sądu apelacyjne 
go w Warszawie, której podlega sąd 
okręgowy w Częstochowie, wydele 
gowała na tę sprawę wieeprokurato 
ra  sądu apelacyjnego p. Nisenson, 
który wnosić będzie oskarżenie. Bro 
nić będą: adwokat Dąbrowski i 
adwokat Honigwill.

100.000 chłopów ukraińskich
deportowanych ©pór przeciw kolektywizacji. *

PARYŻ, 18.2. Pismo ukraińskie 
„Tryzub“ donosi z Charbina, iż gra 
nicę sowiecko-chińską przekroczyło 
około 50 włościan ukraińskich, któ­
rzy podczas kolektywizacji rolnic­
twa na Ukrainie zostali deportowani 
na Sybir.

Uciekinierzy opowiadają, iż ogól 
na liczba deportowanych z Ukrainy 
włoścjan za opór stawiany kolekty 
wizacji przekracza 100.000.

Władze sowieckie zorganizowały 
z deportowanych włoścjan specjał 
ne bataljony robotnicze, które pod 
ochroną wojsk G. P. U. pracują przy 
wyrębie lasów we wschodniej czę­
ści Syberji.

Stan zesłanych na Sybir włoścjan 
jest rozpaczliwy wskutek braku po 
żywienia i ciepłej odzieży. Znaczny 
odsetek ofiar teroru sowieckiego n- 
miera z chorób i głodu.

rozpędzić, przyczem udało im się 
zabić dwa wiłki.

Następnie zsiedli z sań, aby za­
brać ze sobą zabite zwierzęta. Tym­
czasem konie spłoszyły się i ponio­
sły, pozostawiając sędziego i księ­
dza samotnych na bezludziu.

Gdy konie same przybyły do 
miasteczka, zaniepokojeni domow­
nicy zorganizowali wyprawę i udali 
się na poszukiwania zaginionych. 
Obu znaleziono przy drodze strasz­
liwie poszarpanych i nieżywych. 
Obok nich leżało kilka trupów wil­
czych.

DWA W IE L K IE  PROCESY 
PRZECIW KO KOMUNISTOM.

WARSZAWA, 18.2. (wł.) W wy 
ndku przeprowadzonej likwidacji 
jaczejek komunistycznych Zachod­
niej. Białorusi, na terenie całego 
kraju, rozpoczną się na wiosnę r. b. 
dwa wielkie procesy komunistyczne 
w Warszawie i Łucku. Na ławie 
oskarżonych zasiądzie przeszło 80 
osób. Śledztwo zostało powierzone 
sędziemu apelacyjnemu dla spraw 
nadzwyczajuej wagi p. Demantowi.

Ujęty zbieg z pod szubienicy został powieszony w Menamsn.
PARYŻ, 18.2. Ze Stambułu do­

noszą, że policji tureckiej udało się 
ująć szejka Husseina, jednego ze 
skazanych na śmierć derwiszów z 
Menemen, któremu udało się uciec 
z pod szubienicy z rąk kata.

Hussein błąkał sie przez dwa ty

godnie po górach i wreszcie odwa­
żył się zejść w dolinę i schronił się 
u pewnej rodziny wieśniaczej.

Wieśniak wydał zbiega w ręce 
policji, która natychmiast odstawi­
ła go do Menemen. gdzie zawisł na 
szubienicy,

SOWIECCY EK SPERCI.
MOSKWA, 18. 2. (wł.) Rada ko 

misarzy ludowych wydelegowała do 
państw europejskich ekspertów, któ 
rych zadaniem jest zbadanie sytu­
acji gospodarczej w Europie. Po­
zostaje to w związku z uprawianym 
przez Rosję sowiecką dumpingiem.



ELEGANCKA „PA N I DOKTO­
ROWA44 ZŁODZIEJKĄ SKLE­

POWĄ.
LODŹ, 18.2. Od dłuższego już 

czasu na terenie Łodzi grasowała 
"banda nieuchwytnych złodziejek 
sklepowych. Mimo usilnych starań 
policji banda codziennie niemal do­
konywała kradzieży, częstokroć na 
znaczne sumy w najkosztowniej­
szych towarach.

Po kilku próbach aresztowano 
trzy uczestniczki bandy Anielę Bed 
narczyk, Stefanję Złoczeską i Różę 
Białogórską, jednakże główny 
herszt bandy pozostawał niewy-
kryty. Dochodziły jedynie wiado­
mości, iż jest nim jakaś elegancka 
dama, bardzo dystyngowana, wystę 
pująca pod powszechnie szanowa­
łem nazwiskiem.

Wreszcie wczoraj policji udało 
się nieuchwytną dotychczas złodziej 
kę ująć na dworcu kaliskim, gdy 
wracała do Warszawy z jednej ze 
swych „wypraw*4 na prowincję.

„Elegancka dama“ przybrana w 
wytworne kosztowne futro oburzyła 
się niesłychanie na propozycję uda­
nia się do komisarjatu, przedstawi­
ła paszport na nazwisko doktorowej 
Eleonory Kasprzyckiej, ale... nic nie 
pomogło. Paszport okazał się oczy­
wiście fałszywy, a  pseudo — p. 
Kasprzycka, okazała się Józefa Ko­
złowska, rodem z Łęczycy, gdzie też 
osadzona, została w więzieniu.

Równocześnie stwierdzono, że 
Kozłowska poszukiwana jest za róż 
ne kradzieże przez policję Warsza­
wy, Krakowa, Lwowa, Łodzi i t. d.

STR A JK  PRACOWNIKÓW 
W MAGISTRACIE ŁÓDZKIM. 

Członkowie związków klasowych 
pracują.

ŁÓDŹ, 18. 2. Zgodnie z zapowie 
dzią rozpoczął się dziś w magistra 
eie łódzkim strajk protestacyjny pra 
eowników z powodu niewypłacenia 
im 13-tej pensji.

Wbrew przypuszczeniom strajk 
nie objął wszystkich pracowników. 
Strajkują jedynie pracownicy zrze­
szeni w związku „Praca44 i w związ 
kach chrześcjańskich, członkowie 
związków klasowych natomiast pra 
cują.Wszystkie wydziały są czynne, 
jednak z powodu malej liczby urzęd 
ników praca szwankuje.

Komisja strajkowa zapowiada, 
źe jeżeli dzisiejszy strajk protesla- 
cyjny pozostanie bez skutku, wów­
czas rozpocznie się serja strajków 
włoskich, które trwać będą po dwie 
godziny dziennie tak długo, aż ma 
gislrat zdecyduje się na załatwienie 
sprawy 13-tej pensji w myśl żądań 
pracowników.

SPRAW A ARCYB. M ARJ. KO­
W ALSKIEGO 

przed sądem I I  instancji.
WARSZAWA, 18.2. Głośna spra 

wa przeciwko arcybiskupowi marja 
wickiemu J . M. Kowalskiemu, któ­
ry  przez sąd apelacyjny w Warsza­
wie skazany został na 2 lata i 8 mie 
sięcy więzienia za czyny lubieżne, 
w bieżącym tygodniu znajdzie się 
powtórnie na wokandzie tegoż są­
du, gdyż sąd najwyższy wyrok ska­
zujący uchylił, przekazując sprawę 
do ponownego rozpatrzenia.

Sąd najwyższy, uchylając wy­
rok dopatrzy! się obrazy art. 766 u. 
p. k. t. j. nieuwzględnienia przez 
sąd apelac. szeregu okoliczności fak 
tycznych, oraz art. 513 514 i 515 
k. k. t, j., że czyny lubieżne, pod 
sarzutem których pozostaje arcy­
biskup nie zostały należycie udo­
wodnione w ferowanym przez sąd 
apelac. wyroku.

Rozprawie przewodniczyć będzie 
»ędzia Żarski przy udziale sędziów: 
Alchimowicza i Kulikowskiego. J a ­
ko oskarżyciel wystąpi wiceprok. 
Godecki.

(z kogutnieu:) „M  R O Z  i  L”  leczy i gol 
ran k i, powstał©  od odm rożeń 'a . sp rz e ­

da ją  ap tek i i sk łady  ap teczce .

Wobes zadania his tycznej doniosłości.
Sejm  Rzeczypospolitej ukoń­

czył swe pensum  bieżące —  p re­
lim inarz  budżetowy. S ta je  obec­
nie wobec nowego zadania, któ­
rego nie spełnił sejm  poprzedni, 
jakkolw iek by ł do tego specjal­
nie powołany —  wobec koniecz­
ności zm iany konstytucji.

Słusznie powiedział prem jer 
W . Sławek n a  przyjęciu  posłów 
z k lubu  BBW R. z okazji ukończę 
n ia  p rac  budżetowych, że praca, 
ja k a  oczekuje w tym  zakresie 
sejm, posiada znaczenie nietylko 
„dla nas, ale i d la  przyszłych po­
koleń, wobec k tó rych  ponosim y 
tak  wielkie brzem ię odpowiedział 
ności44. Isto tn ie , konstytucję two­
rzy  się nie na  la ta , ale na  la t dzie 
siątk i, jest ona fundam entem , na 
którym wznosi się cały gmach pań­
stwowy, k tó ry  od innych tworów 
rą k  i  ducha ludzkiego różni się 
tem, że jest tw orem  żywym, roz­
w ija jącym  się ustaw icznie, które 
go żywot przeciąga się w przy­
szłość nieskończoną. N ik t też nie 
może sobie staw iać za zadanie 
stw orzenia konsty tucji wiecznej. 
M ożna natom iast i należy staw iać 
sobie za zadanie stw orzenie pod­
staw , na k tórych  państw o mogło 
by  się -wspierać bezpiecznie i roz 
w ijać norm alnie swe funkcje.

Takich podstaw  nie daje kon 
s ty tue ja  z r. 1922. N ie w yrosła 
ona z g ru n tu  isto tnych potrzeb 
odrodzonego państw a polskiego. 
B y ła  z jednej s tro n y  kom prom i­
sem pom iędzy wzoram i obeemi, 
ślepo naśladow anem i, a  rodzin- 
nem w archolstw em , z drug iej zań 
by ła  płodem ataw istycznego lę­

ku  przed silną w ładzą państw o­
w ą, upostaciow aną naówczas w 
osobie naczelnika państw a— m ar 
szalka J . Piłsudskiego.

N ie u lega w ątpliw ości, że pro 
blem at silnej w ładzy państwowej 
będzie tem  zagadnieniem  cen tral 
nem, dokoła którego skupi się 
p raca  i  w alka, jak a  toczyć się 
będzie na  tle  zm iany konstytucji-

Zagadnienie, k tóre  korzenia­
m i swemi sięga daleko w  naszą 
przeszłość przedrozbiorow ą, k tó­
re  pobudzi w szystkie in s tynk ty  
anarch ji, odziedziczone przez p ra  
pra-w nuków  po pra-pra-dziadach 
k tó re  znajdą swój w yraz w n a j­
bardziej m odernistycznych sza­
tach  współczesnej teo rji i haseł.

Potom ków daw nych Siciń- 
skick, sejm ikow ych pyskaczy i 
rębajłów , burzących się przeciw­
ko urojonem u absolutum  domi­
n ium  królów w łasnych poto, by 
popaść pod władzę istotnego i sro 
giego absolutyzm u moskiewskie­
go, pruskiego bądź austrjackiego  
spotkam y zarówno na praw em , 
ja k  i na  lewem skrzydle opozy- 
cyj sejmowych. B urzyć się oni bę 
dą przeciwko „legalizacji d yk ta­
tu ry 44, jak  ich pra-pra-dziadow ie 
burzy li się przeciwko wszelkim 
próbom  um ocnienia w ładzy kró­
lew skiej i należytego zorganizo­
w an ia  m achiny  państw ow ej.

N a szczęście, potom kowie sej 
mikowiczów, rokoszan i rebeljan  
tów, k tórych  niczego nie nauczy­
ły  daw ne dzieje Rzeczypospolitej 
trag ed ja  rozborów i dzieje Polski 
odrodzonej do m aja  1926 roku,

nie są już  w  większości ani w s«j 
mie, an i w  społeczeństwie. Losy 
dotychczasowej konsty tucji daw  
no już przesądzone są ujem nie w  
świadomości najszerszych m as 
społecznych. Temsam em otw iera

się pole d la  p racy  nad  stw orze­
niem  nowej konsty tucji Rzeczy­
pospolitej, k tó ra  oby ściągnęła 
błogosławieństw o przyszłych po 
koleń n a  je j twórców.

A sper.

Propaganda nienawiści i szowinizmu
C zego  uczą z historji i geografii w  szkołach  pruskich.
W drugiej części konstytucji wej 

marskiej, mówiącej o „zasadniczych 
prawach i obowiązkach niemców w 
rozdziale o „Wykształceniu i szko- 
le“, w artykule 148 znajdujemy u- 
stęp: „We wszystkich szkołach nale 
ży dążyć do udoskonalenia poczucia 
moralności, obywatelskiego sposobu 
myślenia, cło osobistej i zawodowej 
tężyzny w duchu niemieckości i po­
rozumienia narodów44.

Jak  interpretuje ten artykuł pru 
skie nauczycielstwo, o tem przeko­
nać się można z podręcznika dla 
szkół średnich, wydanego przez F i­
scher — Geisbeeka pod tytHłem: 
„Erdkunde fiir hóhere Lehranstal 
ten44. Autorami są profesorowie gim 
nazjalni, Bitterling i Otto. Z kilku 
tomowego tego dzieła czerpią ucz­
niowie i uczenice jad nienawiści 
przez cały szereg lat. Książka, wi­
dać popularna i rozpowszechniona, 
bo w r. 1930 doczekała się 25 wyda­
nia. W przedmowie czytamy: „Nad 
mienić należy, że kładziemy tutaj be 
zustannie nacisk na geograficzne 
skutki traktatu wersalskiego44.

„Narodowa geograf ja44 niemiec­
ka uznaje tylko prawa niemców do 
samostanowienia, do kolonizacji, do 
zaborów, odmawiając tych samych 
praw wszystkich innym narodom. 
Określenie „rabunek naszych wscho 
dnich Marchij44 powtarza się na każ 
dym kroku. Autorzy sugerują ucz­
niowi, że rzekomy „rabunek44 przer­
wał linję naturalnego rozwoju Mar 
chji. Mówiąc o Poznańskiem i o Po 
morzu, pp. Bitterling i Otto, wyraża 
ją się tak:

„Kraj i lud naszych Marchij 
wschodnich są owocem jednego z 
najpotężniejszych czynów niemiec­
kiego średniowiecza44. „Niemieckim 
był pług, który umożliwił wydatną 
uprawę roli, niemieekiemi miasta, 
których słowianie nie znali, niemiec 
kim duch, który po siedmiosetlet 
niej pracy stworzył, tak chciwie 
przez naszych nieprzyjaciół rozdra­

pane, dobra kulturalne44.
Dalej dowiadujemy się, że: „Mą 

dra polityka państwowa Fryderyka 
Wielkiego pozyskała Prusy Zachód 
nie a przedtem Śląsk. W r. 1793 Pru 
sy uzyskały prowincję Poznańską, 
Gdańsk i Toruń. Natychmiast rozpo 
częła sie nowa niemiecka praca kolo 
nizacyjna, która uczyniła z Marchji 
wschodniej zaludnione i ekonomicz 
nie wartościowe prowincje44.

Na tej samej stronie znajduje się 
ustęp: „Od stacji granicznej Piła 
przez Bydgoszcz i Grudziądz aż do 
Prus Wschodnich ciągnie się po­
most przeważnie niemieckich osie­
dli44. „Toruń, twierdza Grudziądz i 
Tczew dostały się pod przemoc zdra 
dzieckich polaków44.

„Ustrój naturalny March ji 
wschodniej, praca i kultura niemiec 
ka, która kraj ten doprowadziła do 
rozkwitu, uzasadniają niemieekie 
pretensje do tych obszarów, mimo 
wersalskiego traktatu przemocy44. 
Mówiąc o Republice Polskiej i o jej 
mniejszościach, autorzy wyrażają 
nadzieję, że w przyszłości Polska; 
będzie musiała się zadowolić szczu­
płe jszemi granicami; dzisiejsze zaś 
zawdzięcza tylko poparciu Francji.

Prof. Bitterling i Otto są gorący 
mi apostołami miłitaryzmu i nie ma 
ją dość słów dla wyrażenia żalu i tę 
sknoty za nieistniejącem już cesar 
stwein.

l e  same uczucia, jakiemi przepoi 
li swój podręcznik tam,gdzie mowa o 
Polsce, znajdują swój wyraz, gdy 
autorzy wspominają o Alzacji i Lo 
taryngji, których reaneksja jest ich 
zdaniem „wielkiem bezprawiem44, 
„Belgja północna, tak samo jak Ho- 
landja, jest krajem rasowo i kultu­
ralnie germańskim, co stwierdzają 
autorzy na in nem miejscu.

Można sobie wyobrazić, jakie u- 
czucia „porozumienia międzynarodo 
wego44 hodują w młodej generacji ci 
zacni wyznawcy ducha gwałtu i 
przemocy. S. G.

Prace nad unifikacją ustaw samorządowych.
Akcie kom isii administracyjnej.

Po zakończeniu dyskusji budżetowej 
stają przed sejmem nowe ważne zada 
nia i prace ustawodawcze.

N a pierwszy plan w ysuwa się  tu  
zagadnienie rewizji konstytucji obok 
Zaś zmiana ustaw samorządowych.

Sejmowa komisja adm inistracyjna  
po uchwaleniu w 3 czytaniu noweli do 
ustawy prohibieyjnej ustaliła już pro 
gram dalszych nowych prac. Stanęła  
ona na stanowisku, że ustawy zasadni 
eze przedewszystkiem zaś w ielka unifi 
kacyjna ustawa samorządowa wym aga  
gruntownego opracowania i  w ielkiej 
ostrożności w ramowem formułowaniu  
ustaw wobec tak różnych warunków  
kulturalnych, gospodarczych r admini 
Btraeyjnych poszczególnych ziem Rze 
ezypospolitej.

Podobnie i  nowa ustaw a o finan­
sach komunalnych, która zastąpić ma 
obowiązującą obecnie ustawę prowizo 
ryezną z roku 1923 w ym aga poprzed 
niego przepracowania szeregu tez 
Zasadniczych.

K om isja adm inistracyjna przystąpić 
pragnie do pracy tej etapam i i zamie 
rza usunąć najważniejsze przynajm niej 
braki ustroju samorządowego, realizu  
jąc konieczne tendencje unifikacyjne  
i sprowadzając jednolite instytucje dla  
W szystkich dzielnic.

Tb  należy p m d fiK ^ y słk ie ia  t  zw.

„mała ustaw a samorządowa44 przy goto 
wywana przez m inisterjum  spr. wewn. 
która też winna w najbliższej przyszło 
ści znaleźć się  na warsztacie prac. 
kom isji.

N iezm iernie pilną jest dalej tymcza 
sowa nowelizacja ustawy o finansach  
komunalnych. Obecnie w gminach wiej 
skieh i m iejskich byłej kongresówki 
panuje ®d' 1 kwietnia r. 1930 stan e s  
lex i samorządy te nie mają podstaw  
prawnych do pobierania t. zw. podatku^ 
wyrównawczego, który dochodzi w nie 
których gminach do 51 proc. ogółu do 
chodów. •

Sytuacja gospodarcza tych gm in  
jest tem trudniejsza, że dekret p. prpzy 
denta o obowiązku dostarczenia przez 
gm iny pomieszczeń nauczycielom szkol 
powszechnych obciąża dodatkowo gm i 
ny w iejskie i  m iejskie sumą 17 mil jo  
nów zŁ rocznie.

Trzecią pracą, którą objąć zamierza 
kom isja adm inistracyjna w bliskiej już 
przyszłości jest sprawa określania t. 
zw. zakresu działania pcruczonego sa­
morządom przez państwo.

W obec różnolitośei typu gmin w  po 
ssezegółnyeh dzielnicach sprawa ta 
jest w ielce zagmatwana. W b. zaborze 
austrjaekim  np. gm iny jednostkowe 
nie są w stanie wykonać tygk .ważnych 
fcpdań.
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Przewidywania budżetowe
państwowego funduszu drogowego.

DE dołu a lutego 1931 t. została u- 
pfc'tvalorta przez dala  prawodawcze u* 
gtew* « państwowym funduszu drogo- 
jryoi. Jak te zwykle bywa, pojawiły sio 
jgariut pesymistyczne glosy co do skut­
ków działania ustawy lub dość dowol- 
jae liipołezy3 eo do planów wykonaw- 
tiyeb , jako też i przesadne nadzieje, 
że gospodarka drogowa odrazu wykaże 
ćnac-zne polepszenie stosunków drogo­
wych- Obecny stan nawierzchni i ol­
brzymie braki wymagają wielkich 
.wkkidów, których aie da sio odraza u- 
skn ieoaaie tembardziej, że jednorazowe 
prielcroeaeiłie raejonalnyeh ram finan­
se w yds obciążyłoby tak znacznie przy 
puszczała® dochody następnych iat, i 
musiałaby io odbić się szkodliwie na 
pornosy dla samorządów i koniecznoś­
ci dopasowania rozrostn ilościowego i 
jakościowego drożni, do gospodarczych 
potrzeb kraju. Aby uniknąć niepożąda­
nego rozczarowania, zestawiamy prze­
widywania ministerjum robót publicz­
nych, oceniające eo dać może państwo­
wy iumdusz drogowy w okresie budże­
towym w Iff! 1-32.

W bieżącym okresie 1930-31 ua cele 
drogowe państwo przeznaczyło w bu­
dżecie ministerjum robót publicznych 
około 82 milionów złotych' które moż­
na było zrealizować zaledwie w 70 
proc., t. j. w sumie około 44 miljonów 
złotych. Obecny stan ruchu autobuso­
wego i ogólna ilość samochodów reje­
strowanych pozwala przewidywać do­
chody na rok 1931-32 w sumie około 46 
miljonów, co wraz z dotacją z budżetu 
państwowego 31 miljonów i z pożyczką 
z dcehodow III-ej premiowej pożyczki 
dolarowej stanowi 99 miljonów. Nato­
miast jednorazowy wkład, obliczony 
według minimalnego programu najko 
nieezliiejazyeh potrzeb, wymaga 335 mi! 
jonów. To też należy ułożyć eelowy pro 
gram wykonawczy. Na pierwsze miej­
sce wysuwa się potrzeba konserwacji 
istniejących dróg. Następnie trzeba 
przeprowadzić pilne ze względów gospo 
darezyeh a stosunkowo krótkie połączę 
nia miedzy bitemi drogami dawnych za 
borów, stanowiące dotychczas żywe 
świadectwo lat niewoli. Dalej, trzeba 
opanować na niektórych szlakach od­
cinki komunikacyjne, których obciążę 
nie przekracza 1899 ten ruchu samecho 
dowego na dobę. Wreszcie tworzyć trze 
ba dla państwa wielkie dalekobieżne 
szlaki i z tym związana jest budowa no 
wyeh dróg.

Ponieważ ustawa o państwowym fun 
duszu drogowym upoważniła rząd do 
zaciągania zobowiązań na sumę do 499 
miljonów złotych, m inisterjum  robót 
publicznych zamierza w sezonie nad­
chodzącym wykorzystać to upoważnie­
nie. i zaciągnąć pożyczki na roboty, któ 
re przez jednorazowy wkład zmniejszą 
na dłuższy okres czasu wydatki na u- 
trzy mywanie nawierzchni, a jednocześ 
nie dadzą na.głównych kierunkach ru ­
chu samochodowego nowoczesny typ 
trw ałej jezdni. Dotychczas zaofiarowa 
no kilka pożyczek na dość znaczne su­
my, jednak zostaną z nich wykorzysta 
nc iyłko najlepsze i dające najdogod­
niejsze warunki, aby zbytnio nie obcią 
żać przyszłych dochodów spłatam i i za 
chować swobodę decyzji w budowie no­
wych dróg, czy też dopasować się do po 
trzeb konserwacji i życia gospodarcze­
go. Ogółem m inisterjum  robót publicz 
nyeh m a zam iar wykonać kredytowa­
ne roboty na 30 —  49 miljonów. Razem 
więc obrót państwowego funduszu dro 
gowego wyniesie od 120 do 130 m ilio­
nów- złotych, t  j. praw ie trzy razy wię 
eej niż w roku budżetowym 1930-31.

Ma eo będą przeznaczone te środki?
Jedną z poważniejszych pozycyj jest 

utrzymanie istniejących dróg i mostów 
Państwowych, eo wyniesie około 40,5 
mi!.:onów złetyeh, dalej idą t. zw. cięż­
kie nawierzchnie (t. j. bruki kostkowe, 
nawierzchni;- asfaltowe, betonowe lub 
klinkierowe) na przestrzeni przeszło 
298 km. pod wielkiemi miastam i na kil 
ku ważniejszych szlakach kosztem oka

lo 27 miljonów złotych. Budowa no­
wych dróg państwowych długości 200 
km. kosztować będzie około 11 miljo­
nów złotych. Drogi te przypadną na 4 
województwa wschodnie oraz aa woj® 
wództwo lubelskie, kieleckie i pomor­
skie. Dalej budowa mostów ua dro­
gach państwowych kosztować będzie o- 
koło 17,5 miljonów złotych, w tern oko 
ło 9.5 rniljn. robót kredytowanych. Są 
tu między innemi mosty na Wiśle w Pu 
ławach, Dęblinie i Modlinie. W’reszcie 
pomoc dla samorządów wynosi poważ 
ną sumę 23.090.000 zł., a mianowicie 10 
miljonów na utrzymanie dróg samorzą 
dowyeh, 6 miljonów na budowę dróg, 
5 miljonów na budowę mostów i 2 mil- 
jony na pożyczki. Podział sum, prze­
znaczonych dla samorządów, będzie do 
konany na zasadzie przepisów, jakie 
wkrótce będą podane do wiadomości

Gustaw Szepka, lat 13, zam. 
przy ul. Grodzieckiej nr. 15, w dniu 
16 bm. o godz. 7.30 rano wyszedł z 
książkami do szkoły i więcej nie 
wrócił.

W  drodze oddał swemu bratu

związków komunalnych i dlatego indy 
.widualue starania poszczególnych 
przedstawicieli związków komunal­
nych są obecnie przedwczesne i niecelo 
we.

Wreszcie preliminarz państwowego 
funduszu drogowego przewiduje róż­
ne drobniejsze wydatki, jak np. spła­
tę rat i procentów od pożyczek (około 
4,5 miljonów zł.), wynagrodzenie samo 
rządów za ściąganie opłat od 'pojaz­
dów (2,5 miljn. zł.) i t. p.

Przystąpienie do robót drogowych 
w zakresie wyżej podanym wywoła nie 
wątpliwie ożywienie gospodarcze i 
przyczyni się czynnie do zwalczenia 
bezrobocia, dla gospodarki drogowej 
zaś będzie to pierwszy krok na drodze 
do postępu.

książki, oraz karteczkę z napisem: 
„By się o mnie w domu nie martwi 
li i na policję nie chodzili“. Stroska 
ny ojciec, jednak w policji zamel 
do wał, prosząc równocześnie o od­
szukanie svna

K R O N I K A .
KALENDARZYK*.
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Czwartek, 19 lutego.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12,10. Ply 
ty  gramof. 12.35. 19 koucort szkolny r 
■Fila. Warsz. 14.30. Rzeczy ważne i m.s 
be. 15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. L. D. 
P. P. 15.50. U praw iajm y turystykę sa ­
mochodową w zimie. 16.15. Muzyka z 
p ły t gramof. 17.15. Odczyt z W ilna. 
17.45. Koncert kompozytorski. 18.45. łloz 
maitości. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25. 
P ły ty  gramof. 19.35. P rogram  na dz. na 
stępny. 19.40. Pras. dzień. radj. 19.55. 
P ły ty  gramof. 20.00. Feljeton p. t. Roz 
mowa w wagonie. 20.15. Pogad. radjote 
cbniczna. 20.30. Koncert popularny. W 
przerwie repert. teatrów  miejsk. W ar 
szawskich. 21.30. Słuchowiska „Iryssa 
z Dzikiej wody“. 22.15. Koncert solisty z 
Krak. 22.50. Kom.: meteor., polic., sport.
23.00. Muzyka taneczna z Gastronomii.

W A R S Z A W A .
P ią tek  20 lutego.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz, 12.10. Mu 
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. Głów. 
Zw. Straży ogniowych. 15.50. Lekcja ję 
zyka franc. 16.15. Muzyka z p ły t g ra­
mof. 17.15. W rażenia z wycieczki studen 
tów mechaników do Ameryki. 17.45. 
Koncert popularn. 18.45. Rozmaitości.. 
19.10. Giełda roln. 19.25. Muzyka z płyt 
gramof. 19.35. P rogram  na dz. nast. 19.40 
Pras. dzień. radj. 19.55. Muzyka z płyt 
gramof. 20.00. Pogadanka muz. 20.15. 
Koncert symf. z F ilh , W arsz. Wyk. 
ork. filh. W przerwie repert. teatrów 
m iejsk. Po tr . kom. meter., polic., spor 
to wy. 23.00. Transm, z W ilna. 23.20. Rei 
transm . ze stacyj zagr.

K A T O W I C  E.
Czwartek, 19 lutego.

11.40. Przegląd prasy kra j. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gramof. 12.35. Koncert szkol, 
z F ilh. W arsz. 15.00. Kom. gosp. z W ar 
szawy. 15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. 
Woj. SI., kom. T. P. 15.35. Kom. LOPP. 
z Warsz. 15.50. Odczyt z Warsz. 16.10. 
Koncert z płyt gramof. 17.15. Odczyt z 
W ilna. 17.45. Koncert solistów. 18.45. Co 
dzienny odcinek powieść. 19.00. Rozma­
itości. 19.15. Z h isto rji wypraw polar­
nych. 19.40. Pras. dzień. radj. z Warsz. 
19.55. Kom. harcerskie. 20.00. Feljeton z 
Warsz. 20.15. Pogad. radjotechn. z W ar 
sawy. 21.30. Słuchowisko z W arsz. 22.15. 
Recital śpiewaczy z K rak. 22.50. Kom. 
meteor, z W arsz. i program  na dz. na 
stępny.

TEATR M IE JS K I w SOSNOWCU
Dziś w Będzinie, w cali kina ^CA­

PITOL" -  „MOJA PANNA MAMA” 
znakomita komedja L. Y erneuilla w 
doskonałej obsadzie z pp. Kosieradzką, 
Tańską, Grudniewskim, Horowiczem, 
Helskim i Tańskim. Początek o godz. 
8.15. Przedsprzedaż w cukierni p. Czer 
wińskiej.

W piątek, po cenach popularnych 
od 2.50 do 80 gr. „MOJA PANNA MA- 
MA“. Początek o godz. 8.15.

W próbach „DUDEK“, najweselsza 
farsa z udziałem całego zespołu. Reży­
seruje dvr. Tański.

Ogólna.
(o) Niektórzy robotnicy ccgiofniw i 

mogą pobierać zasiłki. Zarząd główny 
funduszu bezrobocia, rozważając ostat 
nio sprawę robotników cegieł ni any eh, 
uznał, iż za robotników sezonowych w 
w tej gałęzi przemysłu uważać należy 
robotników, zatrudnionych tylko w 
tych cegielniach, które łącznie z okre­
sem trw ania t. zw. „szychttmku“ czyn 
ne są rok rocznie (conajmniej przez 
dwa la ta  z rzędu), krócej niż przez 10 
miesięcy.

Uchwała powyższa ma szczególnie 
doniosłe znaczenie w obecnej porze 
wzmożonego bezrobocia, gdyż umożli­
w ia przyznawanie zasiłków ustawo­
wych z funduszu bezrobocia tym robo­
tnikom eegielnianym, którzy w związ­
ku z powyższą uchwałą nie będą nadal 
.uważani za robotników sezonowych.

N njdeiikatnieiszem  m ydłem
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOFMANA.

M. S.

Klub urzędniczy w Będzinie.
Z inicjatywy pracowników wy­

działu powiatowego sejmiku będziń 
skiegOi, zrzeszonych w kole pracow­
ników został zorganizowany i otwar 
ty klub urzędniczy.

Inicjatywę tę trzeba z uznaniem 
podkreślić, a to dlatego, że na tere­
nie Zagłębia brak jest instytucyj, 
któreby mogły ogniskować życie 
kulturalno - towarzyskie inteligen­
cji pracującej.

W klubie ma być zoi ganizowana 
czytebiia czasopism i pism, prócz 
tego mają się odbywać wieczory, 
poświęcone rozważaniem zagadnień 
naukowych, aktualnych i życiowych

Organizuje się również w klubie 
jadłodajnie dla członków, którzy

Tragiczne skutki
mieszkeńca wsi Wysoka pod Łazami.

Wczorajszej nocy, idąca torem 
kolejowym pod Łazami drużyna 
konduktorska, znalazła pomiędzy 
szynami

jakiegoś człowieka, 
dającego słabe oznaki życia.

Kolejarze poczęli nieznajomego 
cucić, wszelkie jednak zabiegi przy 
wrócenia go do przytomności nie da 
ły rezultatu. Tajemniczy osobnik 
zmarł w parę minut potem.

Ze znalezionych przy zmarłym 
dokumentów stwierdzono, że jest to 

22-leni W ładysław Pociej,

Naczelnicy rejonów strażackich i ich zastępcy
w Zagłębiu.

Uchwałą zarządu okręgowego, zosta 
li mianowani naczelnikami rejonów aż 
do odwołania pp.: Em il W inter — ko­
m endant garnizonu Sosnowiec, Edward 
Lange — naczelnik I I  rejonu Będzin, 
W acław Kaliszek — naczelnik I I I  rej. 
Dąbrowa, Czesław M andat — naczelnik 
IY  rejonu Czeladź, H enryk Lange — 
naczelnik V rejonu Grodziec, S tan i­
sław Danecki — naczelnik Y l rejonu 
Bobrowniki, Franciszek Drożdż — na­
czelnik V II rejonu Łagisza, Michał 
P rzy tomski — naczelnik V III rejonu 
Olk. Siewierz, Józef K ulaj — naczelnik 
IX  rejonu Ożarowice, Antoni Krzykaw 
ski — naczelnik X  rejonu Wojk. Ko­
ścielne, H enryk Gajewski — naczelnik 
X I rejonu Łosień. Zastępcami naczelni 
ków rejonów aż do odwołania m iano­

wani zostali: Stanisław  Isk ra  — I  zast. 
komend, garnizonu Sosnowiec, Bole­
sław Przypkowski — I I  zast. komend, 
garnizonu Sosnowiec, Stanisław  Gawin 
— zast. nacz. rejonu I I  Będzin, S tefan 
Witkowski — zast. nacz. rejonu I I I  Dą 
browa, Józef Szymański — zast. nacz. 
rejonu IV  Czeladź, W ładysław F lak  — 
zast. nacz. rejonu V Grodziec, K azi­
mierz Bacia — zast. nacz. rejonu VI 
Bobrowniki, W ładysław Kowalik — 
zast. nacz. rejonu V II Łagisza, K arol 
Piórecki — zast. nacz, rejonu V III Olk. 
Siewierz, Józef Trzęsimieeh — zast. 
nacz. rejonu IX  Ożarowice, W łady­
sław Nagły — zast. nacz. rejonu X 
Wojk. Kościelne, Józef Rydzewski — 
zast. nacz. rejonu X I Łosień.

„By się o mnie w domu nie martwili i na policję
nie chodzili".

Eskapada młodego czeladzianina.

dotychczas muszą korzystać z nie- 
zawsze zdrowych obiadów w restau 
racjach.

Skromne, lecz bardzo estetyczne 
urządzenie klubu pozwoli zapewne 
organizatorom na wprowadzenie za 
mierzeń w życie już może nie tyle 
w trudnych warunkach gospodar­
czych, bo urzędnicy nigdy nadzwy­
czajnych warunków nie mieli, ale 
w okresie wzmożonej negacji, jaką 
się daje zaobserwować w odniesie­
niu do celowych i pożytecznych po­
zytywnych poczynań.

Należy nowej placówce życzyć 
zorganizowania pracy kulturalno - 
towarzyskiej na takim poziomie, 
aby mogła się stać przykładem dla 
innych.

Jazdy na „gapę"
z Wysokiej. Dochodzenie ustaliło, że 
Paciej był w poniedziałek w Będzi 
nie i wracał do domu towarowym po 
ciągiem „na gapę“.

Na wprost wsi Wiesiołka, skąd 
prowadzi najbliższa droga do W y­
sokiej, Paciej wyskoczył z pociągu 
tak nieszczęśliwie, że wagony wlo­
kły go kilkaset metrów

po torze.
Paciej miał połamane ręce i no 

gi, rozbitą głowę, zgniecioną klatkę 
piersiową i  odniósł szereg bolesnych 
obrażeń.
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<k) P osietU enie rarfj D m
»iai t. 3. 19 1>- m.>. ogodzr. 8 wiecz.,f boM- 
•Izie s ic  posiedzenie rady sw ojsk iej, z 
nastceu iąeym  paraatlkiojBi obrad: Od- 
ezylan i e p rotobvd u z ostatn iego  posie 
dzenla rady. kom unikaty prezydjm n  
rady.

W nioski m agistratu  w s p iv  nabycia  
7 ob ligacyj p rem iow ej pozyozki dola­
row ej;’ b) spraw a pobierania opłat za  
Vopje z p ianu  narasta i z sy tu acji; c) 
wybór 8 opiekunów  sp ołecznych  i  sp ia  
wa utw orzenia m iejsk ie j koRMSJi opie­
ki spoi. Z 3 członków  rady m iejsk iej, d) 
spraw a w staw ien ia  da bm lże.u  na rok 
1931-32 sum y na subrvcncjc ^ a  szkol­
nictw o poza gran icam i panst^ft, 
sprawa w staw ien ia  do budżetu na rok  
1931-32 kredytu  n a  subw encje dla to n . 
em igracyjnego  odd z. w  .Kielcach.

W nioski k om isji rady m iejsk iej: w  
spraw ie sta tu tu  o poborze opłat Od 
środków kolom ocp, w  sp r-n o^ w alen m  
i w staw ien ia  do budżetu 1931 -32 i .  m  
proc. dodatku do p aństw ow ego podatku  
od n ieruchom ości, w  spr. w prowadze­
nia ewent. poprawek do statu tu  o po­
borze podatku ładunkow ego w spr- 
zm ian, poczynionych  przez M o W. w  
statucie o podatku in w estycyjnym , 
spr. podatku m ieszkan iow ego d la  nau­
czycieli szkół pow szechnych, w  spr. sufi 
sydjuni na „M iesiąc Pom orza , d la  zw. 
obTOny kresów  zachodnich, w  spr. zw ie 
kszenia liczb y  woźnych w  m agistracie, 
w spr. rew izji u ełrw ały  rad y  m iejsk iej  
w k w estji referatu  ośw iatow ego w  spr. 
posady w yw iadow cy m agistra tu , w  
spr. rozszerzenia cm entarza katolickie- 
y t  i  odstąp ienia  przez m iasto  na ten  
ecl gru n tu  z n ieruchom ości rnowy t.um  
w  spr. zatw ierdzen ia  n lanu  parcelacji 
gruntu  Icka  F isze la  H erszkow iczów , po 
łożonego za now ym  cm entarzem , w  spi'.- 
projektu statu tu  m iejsM ej przychodni 
przeeiw w euerycznej i  regu lam inu  ,eka  
rza tejże przychodni, w  spr. p. K u ku l­
skiej, b. palacza szk o ły  im . M. K onop­
nickiej.

P rośb y i  p ism a  do rad y  m iejsk iej: 
Józefa E u sa ły , W alentego  P red yg iera  
i zakładów  przem ysłow o - n aftow ych  
Jakóba Schonfeldn.

<k) K radzież. D iam entow i Joskow i, 
gam, w  K ielcach , p rzy  u l. M lck iew i. 
cza 14, w  dniu  15 b. m. skradziono z  
m ieszkania  portm onetko z 67 zł., papie  
rośnice srebrną, sreb rn y zegarek  m : 
}y j 5-eio zlotow ą m oneto pow stan ia  ti 
stopadow ego, ogólnej w artości 217 zł.

Tj Sosnowca,-
(s) Iteferat k ult. ośw iatow y związku  

jtoseleeldego oddział P o g o ń  — za w jada  
m ia, że kurs przeciw gazow y rozpoczyna  
sip w  dniu  21 b. m , t. j. w  sobotę o go 
dżinie 6 w ieczorem .

Os) W aln e zebranie tow . p rzyjació ł 
teatru. W aln e zebranie tow arzystw a  
przyjaciół teatru  odbędzie sie. w  So- 
snowen w  sa li rad y  m iejsk iej tul. w a r  
szawska 6) w  czw artek d u m  18 b. m . o 
godzu 20 z następującym  porządkiem  
obrad: zagajen ie , w ybór przewód rnezą- 
eego, spraw ozdanie z prac. k om isji, od 
czytanie projek tu  s ta tu tu  i  zatw ierdze- 
n ie  statu tu , spraw ozdanie organizacji, 
w ybór zarządu, k om isji rew izyjn ej i  są  
du tow arzystw a, w oln e w nioski.

nsegea saanssaan^M!    "

owoce
południowe dc Sosnowca;

D alszy ciąg procesu przem ytniczego.
Jak  zwykle, o godz, 10-tej przed

poi, rozpacz#  się w czo ra j trzeci
dzień rozprawy od badania świad­
ków. . . . . .

Z e zn a w a ł robotnik ajencji celnej 
Jan  Pałasz, i robotnicy kolejowi: 
Kazimierz Gomółka, Marek Pieczy 
rak i Tomasz Giepierski.

Zeznania icb są tak  nieścisłe, acz 
kol wiek obciąża jące wszy stkich o* 
.skarżonych, że sąd odczytuje ich 
poprzednio złożone zeznania.

W yróżnia sie zeznanie świadka 
Pałasza, który opowiada o podejrzą 
nych dość częstych i dużych tran­
sportach owoców południowych.

Wiadomość tę otrzymał on  ̂ oa 
robotnika kolejowego Pieczyraka i 
niezwłocznie podzielił się nią z u- 
rzędnikiem celnym Gołębiowskim, 
który zlecił mu roztoczenie ścisłej 
obserwacji boeznióy,. gdzie ostatecz­
nie przychwycono wagon przemytu, 
będący obecnie przedmiotem rozpra
wy. . , ,

W yładowywanie towarow z ob­

serwowanych wagonów odbywało 
sję — jak twierdzą świadkowie — 
przy świetle, nocą, . .

W pewnych momentach, gdy świa 
tło gasło, najęci robotnicy nie prze­
rywali p a c y , przeciwnie pracowali 
tem intensywniej.

W porównaniu do ówczesnych 
plac przeciętnych robotniczych, ro­
botnicy ci , byli. bardzo sowicie wy 
nagradzani.

Kie było między nimi tajem nicy, 
że pod stosem worków pestek dyni 
i t. p., znajdowano paczki rodzyn­
ków7, a nawet daktyli, co tem bar­
dziej komplikuje sprawę, gdyż do­
tychczas w spraw ie nie było o tem
mowy. , . ,

Spraw a budzi powszechne zamte
reaowanie.

Dziś dalszy ciąg badania świad
ków. Zc-znawac będzie filar oskarżę
nia, świadek podkom. miejscowego
wydziału śledczego, p. K ardasie-
wiez.

FE8FUMV LUHS9S9WE

A M I D A
Ł. tśwa&ntewskl.

Wpajający tych
v.ykv/isinyck p e r  f u m  
■w zachwyt wprowadzać 
{frędzle l we o t oc zen i e .

Bratanica króla cyganów przez sąd uniewinniona.
Epilog głośnej przed kilkunastu 

dniami we Lwowie w sprawie aresz 
towania bratanicy „króla" cyganów 
polskich Michała Kwieka, aresżto- 
wanej pod

zarzutem kradzieży, 
rozegrał się w poniedziałek w sądzie 
okr. we Lwowie.

N a ławie oskarżonych zasiadła 
Zofja Kwiekówna, młoda, czysto o- 
dziana cyganka, obwieszona błyskot 
kami, w pięknym, jedwabnym sza- 
lu

na szyi.
A kt oskarżenia zarzucał je j k ra­

dzież futra, wartości 1.500 zł., Abra 
hamowi Grenadjerowi w którego 
mieszkaniu Kwiekówna zjawiła się 
była

celem wróżenia.
Po aresztowaniu jej przybyła — 

jak w swoim czasie donosiliśmy -— 
do gmachu komendy policji Lwów

miasto banda cyganów w komplecie 
z królem Kwiekiem na czele, który 
zapewniając o niewinności bratani­
cy, ofiarowywał za nią kaucję w do­
wolnej wysokości nawet 10.000 dola 
rów. — Kwiekówna została następ 
nie wypuszczona na wolność 

za kaucją.
N a rozprawie zjawiła się również 

banda cygańska, która zaległa kory 
tarze sądu. Osk. Kwiekówna do lora 
dzieży się nie przyznała, potwierdzi 
ła jedynie, że rzeczywiście wywro- 
żyła Grenadjerowi, iż zostanie okra 
dziony. Po przesłuchaniu świadków, 
powołanych przez obronę, trybunat 
wydał wyrok uniewinniający z po­
wodu

braku dowodów winy.
Po wyroku urządzili cyganie bra 

tanicy króla gorącą owację. Bronił 
adw. b. prok. Guertler.

(u) N ic  12 Jeez 42 osoby. W  spraw o­
zdaniu „ lig i m orsk iej i  kolonialnej" , u* 
mieszczeniem  w  num erze z dnia  16 bm„ 
m yln ie  w ydrukow ano ilo ść  osób, fciorą 
cych  u dzia ł w zebraniu liari, pow inno  
zatem  b yć — 42 osoby.

(s) W ybory na kop. lir. E eiiarił. O- 
nogdaj n a  k opaln i hr. R enard odbyty  
sie  w yb ory  m ężów  zaufania, przy nuzia  
le. inspektora p racy p. T\. Jl.ychTo^vsate** 
o*o.
“ U praw nion ych  do giosuw an ia by to  
2267 osób, g lo sow ało  1564. O trzym ali 
gliJB&w: gospodarczy— 272
4 m andaty, centra lny  zw iązek  górn i­
ków 1031 ś i .  — 15 m andatów , polska  p rą ­
ca 124 g-ł.—2 m and aty  i eh rzesejansk i 
zw iązek górn ików  157 g ł. — 2 maml;: ty .

(s) B aczn ość m y śliw il W  dniu 22 b. 
m.. t. 3. w  n iedziele , o godzin ie i  i poi po  
pohłd n in  odbędzie s ię  w  sa li sto  w arzy  
szen ia  techników  w Sosnow cu, uł- V*K‘ 
sta  nr. 9. zebranie m yśliw ych  pow iatu  
będzińskiego. O m ówione zostaną ataa-  
alne sp raw y łow ieck ie, w  p ierw szym  
rzędzie organ izacja  w alk i z p lagą  Kłu­
sow nictw a. . . , . ■ . ,  , .  __

P p. m y śliw i p ow iatu  będzińskiego  
zechcą p rzybyć _ n a  zebranie jakn aju cz  
n iej p unktualn ie. . ,

D elegaci po lsk iego  zw iązku s lo w s;  
-zyszeń łow iećld ch  n a  p ow iat będziński

U W A G A !
Przyjm ę jeszcze kilku energicznych i  wymownych panów i_ pan 

jako zastępców na obwód Górnośląski z artykułem bezkonkurencyjnym 
i bardzo pożądanem. Zarobek dzienny 40 zi. i więcej przy zdolności, 
pensja i awans na  wyższe stanowisko. Zgłoszenia tylko osom«te z do­
kumentami, Katowice, Kośeiuszkil4, I  piętro, biuro.

rzyszeń l u m m A  . .
( _ )  Leon E n aow ski,

(—) K azim ierz Św iderski.
(s) P o lic ja  p ociągn ęła  do odpow ie­

d zialn ości za p ob ieran ie n ad m ien iych  
cen za bulki: S ta n isła w a  Gryszko, P it  
sudskiego 28, i  M alę B orzykow ską, b o  
b iesk iego 8. Za brak cen w ytyczn ych  n a  
artyh n łaeh  pierwszea poti’zeoy  
k a N a im an a , P iłsu d sk iego  nr. 80, b u rę  
Z elingier. W sp ólna  nr. 10, Salm nona  
Jakubow icza, O strogórska nr. 5, ^ u s y -  
n a C nkicrm cna, S ie ieck a  nr. l i ,  U hanę  
B aj gielm aeb  cr , M odraejow ska nr. 27, 
E sterę  N irenberg. P ań sk a  nr. 1, J au kla  
M ałego, K ow alsk a  nr. %  S zym on a  
G oldsztajim , 1 M aja nr. 6, N a ftn łę  Gs ja  
sza, u l. M odrzęjow ska 39.

(s) Żyw y prezent. N iezn an a  kobieta  
P rzyszła  z dzieckiem  do dom u noctogo  
w ego przy  n i. T eatra ln ej nr. 4 i popro  
s iła  znajdu jącego  s ię  tam  A lfon sa  K o ­
złow skiego, by ten  p otrzym ał je j  na  
ch w ilę dziecko, j- o ooąan m  dzieciiŁi, Ł.O 
bietn w yszła  z dom u n oclegow ego r 
wtięcej n ie  pow róciła . Pozostaw iona  
dziecko je st  p łci żeńskiej i  heary około  
8 tygod n i. Zostało ono oddane u o o omu 
n iem ow ląt na P ek in ie.

(s) K radzież. N iezn an i sp raw cy  
skradli P a ją k o w i W ład ysław ow i, -zam. 
pray ul. H łsn d sk ieg o  nr. 17 z garażu  
dynam om aszynę i  m agneto  od auta  
w artości 500 zł.

a aBs-agweg1 M g a

CHAH LEb E E  A P E  
i DION B O U C IC A PT.

SKAZANIEC,
fli

R O ifA N S .
(7. angielsikieso).

W yspa była pełna produktów, 
adatoych na  pożywienie, a powie­
trze zdi'owe. azakże inogii natra­
fić na jałową skałę, a wówczas zgi­
nęliby z giodu.

Móy/iąc tak, nieraz bardzo din­
go, wystrzegał się, by mu się aie wy 
Bario z ust jakieś słowo, którdby o- 
budziło choćby cień podejrzenia, w 
jej umyśle. Był nawet do tego stop­
nia przezorny, że Helena zauważy­
ła tę jego wstrzemięźliwość, w sło­
wie. To było przyczyną, że mysia!® 
azęsto o Hazltt i  jego dobrem seroa, 
jak o świętym przedrnwcie, o któ­
rym zwykle mówił w idedziełę.

Pomimo maskowania się, czyta­
ła Helena w jego sercu wyraźnie.

Czytała miłość w każ dem słowie, 
ehoćby najdalej odbiegającem oa 
tej drażliwej tajemniey, widziala_ ją  
nawet, wtedy, kiedy odżywał się jak 
najpoważniej, śledziła wzrastające 
w nim uczucie i doznawała nawet pe 
wnej rozkoszy, będąc pewną, iż usz- 
«sm*tivra go każdom przyehylnem

słowem. Najlepsze i najgodniejsze 
kobiety nie mogą pozbyć się tej pro
żnośei. by nie cieszyć się w duchu, 
że są jedynemi paniami ludzi, odda 
nych im ślepo.

Tak mijał tydzień słoty, a Hazeł 
błogosławił wt duszy deszczowi, bo 
pozwalał mu przebywać częściej z 
Heleną.

W ypraw ił pęcherz młodego psa 
morskiego i zrobił z niego wyborny 
pergamin, na którym miał zamiar 
narysować mapę wyspy.

Dla uskutecznienia tego potrze­
bował jeszcze atramentu. Nnskrobał 
więc kruszezu z cynowego naczynia 
i wystawił tę sarnę na dzisJĄmc so­
ku cytrynowego. A po 40 blisko ^o- 
dzinaeh wsypał do niego kosaeniljęri 
dodał nieco gumy. Sporządził sooie 
w ten sposób przepyszny czerwony 
atrament. Z piór gubionych _ piraes 
ptactwo wybrał najprzydąfcaiejsas; 
teraz już miał atrament, pióro i pa­
pier.

Postawiwszy na stole miarę cyn© 
wą, na której porysował szpilką za­
łomy i cieśniny wyspy, zac*ął kre­
ślić mapę na pergaminie.

— Jak ie  na zwiemy tę wyspę? »  
spytał po chwili Helenę.

Helena zastanawiała się chwilę i 
odparła: — Nazwij ją pan wyspą 
..Bożych darów".

—- Doskonale, wyspa „Boży«ar

— rzekł Hazel i napisał.
Potem dali imiona rozlicznym 

miejscowościom, które zwiedzali.
Rafy idące od skał północnych 

w morze, nazwali „wyspą białych 
wód", potem „odnogą lwią" — miej 
see gdzie Helena przestraszyła się 
psów morskich. Dalej szedł „szczyt 
palmowy", „-widok na morze", gdzie 
zamieszkali. Jeziora oesseretowe i 
trzcinowe otrsviaaty nazwy dzi­
kich sadzawek", a miejsce, gdzie w 
drodze zjedli obiad, nazwał! „wys­
pą kopzsaiiji". Góra otrzymała naz­
wę „góry piekielnej".

— Ale jak nazwiemy stolicę tej 
wyspy, tę chatę 1 — spytała Helena, 
pochyliwszy się nad Hazłem wska­
zując na  mapę.

— „Świętu Heleną" — odparł Ha 
zel i wypisał nazwę, zanim Hele­
n a  miała ezas wystąpić z wyrzutem.

Nastąpiła chwila milczenia, b© 
Hazel zajęty był wykonaniem topo­
graficznych szczegółów, przerwała 
je. Helena, zagadnąwszy póiźarteoa:

— Co za znaczenie mają te^gąsie 
nice, które pan narysował, a które ob
siadły tak gęsto moje królestwo"

—i Gąsienice?, a, to piękny kom­
plement dla mnie; bo to według 
mnie oznacza góry.

— Aha? tak, tak  — rozumiem. 
A te lin,je oznaczają zapewne rzeki*

N ie inaoKsj. A  teraz nazwij­

my rzekę, płynącą ku zachodowi, 
rzeką Jezior, a tę, [iłynąeą na 
wschód, rzeką Kryształową. ['%y, 
zgadza się wasza królewska mość?

— T aka jest -wola królowej — 
odparta Helena z uśinLechem. Ale 
panie geografie, zdaje^mi się, że pan 
kreśli góry i rzeki, których pan wca 
le nie zbadał.

Skądże pan  wic np.^że rzeka

ezenia gór —- czy je pan  ̂przypad­
kiem nie dlatego dodał, żeby zamas­
kować łinje m ające ceeby gąstoruc?

Hazeł uśmiał się szczerze i  uo&at, 
że niektóre szczegóły były w samej 
rzeczy owocem jego własnej inw en­
cji. Usprawiedliwiał się jednak 
teru, że wszyscy geografowie 
w alają sobie na takie dodatki, p l / i  
ktowane przez wyobraźnię, jeśli me 
znają dokładnie niektórych stron.

Helena, wierząca dotychczas
święcie w .każdy punkt- oznaczony
na mapach, uśmiała się serdecznie,
przypomniawszy sobie o dawnej
swojej ezei dla rysunków topogra-
ficznwch. .d. e. h.



Nr. 49. Sh*. 5:

Fatalna pomyłka pijanego dąbrowianina
w Warszawie.

W miłosnym zapale chciał się dostać do cudzej sypialni.
Małżonkowie Antoni i Eugeuja 

Osełkowscy (Grzybowska 72), żabie 
tali się do spania, gdy raptem  ktoś 

energicznie zapukał.
Wdziawszy szlafrok, p. Antoni 

wyszedł na spotkanie gościa. Zalod 
wie odsunął zatrzask, do przedpoko 
ju  wtoczył się

pijany mężczyzna, 
i, nie pytając o pozwolenie, położył 
rękę na klamce od sypialni.

— Pan do kogol — spytał go­
spodarz.

— J a f  Do kobity.
— Jakiej kobity?
— Do tej sainej, z którą w nie­

dzielę miałem romans.
Tu już p. A ntoni nie mógł wy­

trzymać.
— W ont z tego domu!

— krzyknął, chwytając pijaka za 
kołnierz.

Ten jednak nie chciał ustąpić. 
Parł naprzód, wrzeszcząc n a  całe 
gardło:

— Puszczaj! To nie twój interes! 
J a  tu  miałem, drabie jeden,

wyznaczoną godzinę!
Z sypialni wybiegła pani Eu­

genja. Ujrzawszy ją, pijak ryknął?
—  Helcia, powiedz temu faeeto-

wi,
'żeby mnie puścił, 

bo jak  stracę cierpliwość, to będzie 
źle!

— Ależ proszę pana, proszę pa­
na...

Pani Eugenji słów zabrakło, za­
lała się łzami. Tymczasem lokatoro- 
wie, usłyszawszy hałas, 

zaczęli zaglądać 
do mieszkania pp. Osełkowskiek, py 
tając — co się dzieje. Pan Antoni 
tarmosił dalej pijaka, ten zaś, bio­
rąc na świadków nadhiegłe sąsiadki, 
wołał:

— Mam prawo, czy nie mam 
prawa? K to mi zabroni przyjść, je-, 
żeli

raz ju ż  byłem1
Wobec trudności z polubownem 

załatwieniem zatargu, posłano po po 
licję. Posterunkowy zabrał pijanego 
obywatela do komisarjatu i uloko­
wał go w areszcie. Nazajutrz ustało

Z Będzina.
(b) K radzież. Podczas nieobecności 

Jomowników. nieznani spraw cy dostali 
się do m ieszkania A ntoniego Grabów­
ek icfi-o. zaro. w Bądzinie przy  ul. Kas­
przaka nr. 48 skąd sk rad li różną gardę 
robę dam ską i  dziecinną, w artośc i 220 
złotych.

Z O-celadzi.
(c) B ó jka  w rzeźni. W  rzeźni czeladz 

łricj po k ró tk ie j słów szerm ierce, przy 
szło do aw an tu ry  m iędzy L. FI orzeł- 
®k:m. ul. M ysłowicka, a T. Spyrzyńskirn 
u i  B ytom ska, k tóra  wkrótce zam ieniła 
się w bójkę. Bójka nie zdązyła jpdnak 
p rzybrać  większych rozm iarów , gdvś 
została zlikw idow ana przez p o ste ru n . 
ko w ego.

P a rtn e rz y  zostali pociągnięci do od­
powiedzialności za zakłócenie spokoju  
publicznego.

R ep e rtu a r k in . K in o -tca tr „Czary" 
— „Gdy się zm ysły budzą".

Z D ąbrow y.
(d) R efera ty  poselskie. Dziś o godz. 

7-ej wiecz.. w lokalu „K uźnicy", ul. 3-go 
k.aja 4, posłowie dr. W. Gosiewski i 
Konieczko wygłoszą re fe ra ty  na tem at 
Xktualny. W ejście bezpłatne.

(d) Budżetowe posiedzenie rad y  
m iejskiej w Będzinie. Szczegółowe ze 
®i«wicnie budżetu m. D ąbrow y na 
1931 32 rok, k tó re  zostało przez zarząd 
m iasta opracow ane podaw aliśm y jesz 
oze w ubiegłym  m iesiącu.

Suma budżetu w dochodach i roz- 
źbodach w ynosiła 2 m iljo n y  100 tysięcy 
w. K om isja budżetowo .  skarbow a zre 
bukowała tę sumę o 110 ty sięcy  zł. t. j. 
ua ] mil jon 900 ty sięcy  zł.

Obecnie budżet ten z kom isji został 
frniesiony na radę m iejską.
, i ierwsze,_ budżetowo posiedzenie r a ­
dy m iejskiej zapowiedziane je s t n a  2fi 
b. m.  o godz. 7.30 wiecz

no, iż jest to
p. Bolesław Swisło 

z Dąbrowy Górniczej, bawiący od 
kilku dni w Warszawie.

Na życzenie p. Osełkowskiego, 
przodownik dyżurny zarządził kon­
frontację, podczas której wyszła na; 
jaw  przykra pomyłka. P an  Świsło, 

przyjrzaw szy się 
pani Eugenji, oświadczył:

—  To nie ta. Tam ta była grub­
sza.

Na to pan przodownik, drżącym 
z oburzenia głosem, zawołał:

— Więc przeproś waćpan biało 
głowę!

Zawstydzony Swisło ukłonił się, 
pocałował

panią Eiigenję w rękę, 
mężowi zaś dał do zrozumienia iż 
szczęśliwy będzie, mogąc z nim za- 
siąść do stołu w barze.

!/A

H. WARSZAWSKI, najlepszy i najstarszy strażak 
z pośrśd felczerów w  Zagłęb u.

Śmierć przez dziurkę od klucza
i tajemnica brylantowego pierścionka,,

Przed przeszło czterema laty w 
mieszkaniu własnem w San Fran- 
cisko znaleziono zwłoki 51-letniego 
Edw arda Basseta.

Basset, stary kawaler, mieszkają 
cy w willi jedynie w towarzystwie 
służącego, 

zamordowany został w sposób 
zagadkowy.

Na ciele jego nie było śladu żad- 
wsmmaBmm

nyek ran. Obdukcja zwłok stw ier­
dziła otrucie.

Drzwi pokoju, w którym  znale­
ziono zmarłego,

zamknięte były od wewnątrz. 
Przypuszczenie samobójstwa by 

ło wykluczone. Jak , więc nastąpiła 
śmierć?

P rzy  dokładniejszem badaniu po 
koju znaleziono tkwiący w przeciw

Milion tanio do sprzedania.
Historia prawdziwie cygańska.

W e wsi S tara Morawica w J u  
gosławji zjawił się u pewnego wieś­
niaka cygan Paja Dymowicz i  o- 
świadczył, że może mu

powieżyć ważną tajemnicą.
W ieśniak zamknął drzwi i rozej­

rzawszy się, czy nikt nie podsłuchu 
je, dal znak, że można mówić.

Cygan zwierzył się, że wraz ze 
swymi towarzyszami okradł kasę ca 
krowni Nowy Werbas i że są w po 
siadaniu

mi]jon dinarów.
Ale z pieniędzmi temi mają kło 

pot: nie mogą ich wydawać, bo oba 
w iają się, że w ten sposób wpadną 
w ręce policji.

Postanowili więc ów miljon sprze 
dać za śmiesznie niską cenę 25 ty­
sięcy dinarów.

Istotnie, interes był pierwszo­
rzędny.

Bez żadnego wysiłku zarobić 
975 tvsięcy to nie bagatelka..-

W ieśniak prosił o parę dni czasu 
do namysłu, ale

(d) Sankow anie do 10 wlecz. K om i­
sja  w ychow ania fizycznego i przyspo­
sobienia wojskowego zaw iadam ia oso 
by zainteresow ane, że sankow anie na 
niioy 3-go m aja  zostało przedłużone do 
godz. 10-tej wieczorem.

(d) U siłow anie sam obójstw a. 22- 
Jefnia A nna Jędrychow ska. służąca, o- 
sln tn io  bez stałego m iejsca zam ieszka 
n ia  usiłow ała popełnić sam obójstwo.

W  tym  celu ndała się na to r kolejo 
wy w pobliżu K saw ery pod D ąbrow ą 
gdzie zauważywszy nadjeżdżającv po­
ciąg  usiłow ała rzucić się pod koła pa  
rowozn. .Tędrychowską opanow ał praw  
donodobnie strach w o sta tn ie j chw ili 
cofnęła się, doznając ty lko lekkiego po 
kaleczenia ram ienia  i szyi. D esperafkę 
w stanie_ niezagrnżnjącym  je j życiu, 
przewieziono na dalszą k u ra c ję  do m ie 
szkapia je j rodziny.

(d) N ieporządki w urzędzie p o c z ta  
vrym w Dąbrowie. M ieszkańcy Dąbro_ 
wy u sk arża ją  się. że k la tk a  schodowa i 
p ierw szy pokój, przez k tó ry  trzeba 
przechodzić, chcąc się dostać do b in ra  
urzędu pocztowego v  Dąbrow ie nie są  
codziennie oświetlane. In teresanci, zmu 
szeni są po ciem ku u tykać, n a raża jąc  
się w ten  sposób na nabicie  sobie guza.

Tego rodzaju' ciemności to ra j  dla 
złodziei. Również k la tka  schodowa, joi* 
je s t ośw ietlana codziennie.

m yśl o mil jonie nie dawała mu spo­
koju.

Wreszcie zawezwał cygana i spra 
wę ubito.

W ieśniak nie miał gotówki. 
Sprzedał więc cały swój dobytek:
dom, zabudowania, bydło i w ozna­
czoną noc stawił się za wsią na roz­
stajnych drogach, ściskając w dłoni 
pieniądze.

Po chwili zjawiła się 
okropna, stara cyganicha, 

szybko w ydarta mu z dłoni pienią 
dze, a wzamian wręczyła mu melalo 
wą kasetkę.

_ — Tu jest miljon — szepnęła — 
i już jej nie było.

Koniec historji może sobie domy 
śłny czytelnik dośpiewać w duszy.

Wieśniak po powrocie do domu, 
skonstatował ze zdumieniem, iż w 
kasetce, zamiast banknotów, znajdu 
ją się bezwartościowe papierki.

Nie miał miljona, ale stracił też 
cały swój majątek.

Bandę cygańską schwytano, ale 
pieniędzy przy nich nie znaleziono.

W  pierw szym  pokoju, należącym  do 
u rzędu  pocztowego podobno k tóregoś 
dn ia  p a liła  się świeczka, k tó rą  w dodat 
ku  skradziono.

—; Podobno urząd pocztowy niem a 
pieniędzy na kupno nowych lam pek e- 
lektrycznych. poniew aż sum a przezna 
czona w budżecie na ten col została ju ż  
całkow icie w yczerpana.

N ależy sądzić, że d y rek c ja  poczt, za 
in te resu je  się  bliżej sw ym  urzędem  w 
D ąbrowie.

Z  Z aw iercia .
(z) Zakopiański obrazek w Z aw ier­

ciu. O negdaj po pierw szym  dniu ku r- 
sn narc iarsk iego , prow adzonego przez 
kom endę P . W. i W. F ,  w osobie m jra  
P ieeh ty , przez ulice m ias ta  p rze jecha­
ły  sanie, za k tó rym i, trzym ują.c się u- 
czepionej do nich lin y  w racali na  n a r ­
tach  kursiści. N ienotow auy dotychczas 
w Zaw ierciu widok większego zespołu 
narc ia rzy , w zbudził w ielkie zain tereso  
wanie.

Żałować należy, że kończąca Bię zi­
m a nie da możności dalszego k o n ty n u . 
ow ania tego polskiego sportu .

(z) M achinacje rzeźników. P rzed  
trzem a dniam i, na p o s ijlż e n iu  k o m i­
s j i  cennikow ej zostały  podwyższone ca

ległej do drzwi ścianie pocisk, dziw 
nego kształtu.

Po długich miesiącach rozważa ń 
specjiiliści doszli do wniosku, ża 
Basset został zamordowany w bar­
dzo dziwaczny sposób.

Oto
przez dziurkę od klucza wrzucono 
pocisk, napełni-ny gazem trującym.

Gaz ten zabił Basseta.
Pozostawało tylko wytropienie 

mordercy.
Znowu przeszły miesiące na p o ­

szukiwaniu zbrodniarza.
Wreszcie w Oakland a resz tow i 

no pewnego człowieka, gdy usiłował 
sprzedać jubilerowi 

pierścień brylantowy, który był 
•własnością Basseta.

Człowiek ten, nazwiskiem May­
er został natychm iast oskarżony o 
zbrodnię.

Mimo, iż wypierał się i przedsta 
wiał alibi, osadzono go w więzieniu.

Pół roku przesiedział w więzie­
niu śledćzem i dopiero wówczas u- 
dało mu się dowieść, że pierścień ku 
pił od jakiegoś człowieka, nazwis­
kiem Bradley, ,

Bradleya udało się ująć, i oto, po 
4 latach od chwili popełnienia zbrod 
ni, morderca przyznał się do winy.

n y  m ięsa w ieprzowego i w ędlin o 10 
proc. Podw yżka ta  w ydala  się za m a ła  
rzeźnikom , to  też w dniach  o sta tn ich  
nie m ożna było dostać d o . iny  i m ięsa. 
Panow ie rzeźniey w eałym  Zaw ierciu 
pozam ykali swoje sklepy. W  czasie o- 
s ta tn ich  10 dni, gdy tru d n o  było doku­
pić się kaw ałka  słoniny, izeźniey m a­
sowo bili w ieprze m agazynu jąc  m ię­
so ,.na lepsze czasy".

N ależy żywić nadzieje, że odpowied 
nie  czynnik i z a in te resu ją  się bliżej tą  
spraw ą.

(z) A w an tu ra  n a  u licy . Z nan i w Za 
w ierciu  z wojowniczego tem peram en tu  
m ałżonkow ie H an a  i Iz rae l L andau- 
owie (P iłsudskiego 15) dali znowu 
znać o sobie, w yw ołu jąc onegdaj na *- 
licy  pow ażną aw an tu rę  z k rew ną swo­
ją , M elą G riinbaum , k u c h a rk ą  z K ry ­
nicy. P rz y  licznej gaw iedzi a w a n iu ra  
p rzeniosła  się  do b ram y  sąsiedniego 
domu, gdzie krew cy m ałżonkow ie pobi 
li dotkliw ie M. Gruribauruow ą ja k  też 
Błownie zniew ażyli przypadkow o ta m  
obecną p. E . Landanow ą.

(z) Godne naśladow ania . D la ulże­
n ia  ciężkiej doli pozostającym  bez p ra ­
cy p a rę  m iejscow ych re s lau racy j wy­
d a je  bezpłatne obiady, a to re s ta u ra -  
c ja  „V ersal“ d la  2 bezrobotnych p raco , 
w ników  um ysłow ych, re s ta u ra c ja  ,-Oj 
ców" d la  eliłopców oraz „Sokół" d la  1 
chłopa. P ięk n y  ten  czyn znaleźć wi­
n ien  naśladow ców  w śród tesz ty  re s t a u  
ra to rów .

(z) U zbro jony  delegat bezrobotnych. 
O negdaj został osadzony w areszcie 
za p ijack ie  aw an tu ry  delegat bezrobot 
nych, S tan . Szym czyk (domy T. A. Z.) 
u  k tó rego  przy  przeprow adzonej rew i­
z ji znaleziono rew olw er bez zezwolenia. 
Z brojnego d e lega ta  po w >trzeźwieniu, 
wypuszczono, k o n fisk u jąc  jednocześni® 
rew olw er.



Straszna zbrodnia zbankrutowanego przedsiębiorcy.
Cztery śmiertelne ofiary szaleńca.

W mieńcie fraaacnskiern Chabłis, 
iflgczyźaie doskonałej. w uui, wyda- 
ksyla  się onegćlaj tratrul-a, która po 
ohW ęła eatery życia ludzkie.

Bohaterem dramatu jest Ademar 
Pinson, syn bardzo zam< żnycli wła­
ścicieli winnic, będący sam właści­
cielem dużego i dobrze początkowo 
prosperującego przedsiębiorstwa 
przewozowego.

Pinson wykazywał dużo energji 
w interesach i zakład swój postawił 
na wysokim poziomie. Niestety nie 
posiadał wytrwałości, to też ostat- 
niemi czasy zaczęło mu się powo­
dzić coraz gorzej, tieu.ul ardziej, że, 
jak zeznają sąsiedni, źvł on 

na szerokiej 'tupie, 
przyjmował często gości, a żona 
wydawała bardzo wiele na stroje.

Onegdaj © wczesnej rannej go­
dzinie jeden z szoferów samochodów 
ciężarowych, zastawszy drzwi domu 
swego praeodawey otwarte, nie 
wszedł do mieszkania, lecz udał się 
ło  enrażu. Tam znalazł 

cztery listy, 
z których jeden zaadresowany był 
do niego.

Zawierał on polecenie Pinsona 
odniesienia pozostałych listów pod 
wskazane na nich adresy Zaraz po 
doręczeniu pierwszego z nich wy­
jaśniło się wszystko. Adresat, nie­
jaki Pic Benjamin, wyczytał w nim 
następujące słowa: „Wszyscy razem 

rozstajemy się z życiem. 
Zarządź, co potrzeba*4

Pic Benjamin wezwał policję, za 
wiadomi! adresatów dwóch innych 
listów; i w ich asystencji udał się do 
domu Pinsona. Już na schodach le­
żała z przestrzeloną skronią 21-let- 
'nia pasierbica Pinsona, Aniela Sou- 
bie. Jedno ramię było podniesione, 
jakgdyby w obronie. Nieco wyżej, 
na podeście, znaleziono Pinsoiiową, 
a pod drzwiami prowadzącemi do 
pokoju, szesnastoletnią córkę mał­
żeństwa Pinson. W sypialni, 

ze strzaskaną flaszką, 
leżały zwłoki Samego przedsiębior­
cy. Trzymał on jeszcze w ręku re­
wolwer dużego kalibru, którym po­
pełnił swój czyn szal. ńczy. Cały 
pokój oraz schody pływały we krwi 

Mózg wyprysnął 
o śc ian ę .

Nauka i wychowanie bul-A.ji

Nawet pies nie uszedł rzezi. I  je 
go dosięgnęła zabójcza ręka.

Śledztwo wy kazało, że przedsię­
biorstwo Pinsona chyliło się ku u- 
padkowi i  ostatniemi czasy nie da­
wało żadnych dochodów. To przy­
czyniło aię do depresji umysłowej 
właściciela, na którego życiu zacią­
żył po zatoru

cień przeszłości, 
a tajemne wyrzuty sumienia, nie da

wały mu spokoju. Przed laty, mia­
nowicie w r. 1914 Pinson stal się 
pośrednią przyczyną nieszczęścia 
pierwszego męża swojej żony, wła­
ściciela hotelu, Soubie Człowiek 
ten, me mogąc przenieść rozstania 
się z dotychczasową towarzyszką 
życia, która

nawiązała romans 
z późniejszym swym drugim mę­
żem, Pinsonem, znikł bez wieści.

i m .M SZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe, koresponden­
cy jne  im. p ro feso ra  Sekulowicza, W ar­
szawa, Żóraw in 42. K u rsy  w yuczają  li­
stow nie: b u ch a lte rji, rachunkow ości 
Kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
s ten o g ra fji, n auk i handiu , p raw a, k a ­
l ig ra f  j i, p isan ia  na m aszynach, tow a­
roznaw stw a, angielsk iego , fran cu sk ie­
go, niem ieckiego, pisow ni, g ra m a ty k i 
po lsk iej oraz ekonom ji. Po ukończeniu 
egzam in. Żądajcie prospektów .

K upno 1 snrzeńaz. i t l l f i l

ail i O Ci
n a tu ra ln y  Kresowy b laszanka 5 k g  .19.50

Grzyby
dobre p raw e od 8 zł. za Kg. ty lk o  w 
sklepie K oziołkow a i Jęd ry ezk a  Sosno­
wiec, 3-go M aja  2L

SZKÓŁKI ROGOŻNICKIK 
TOWARZYSTWA GÓRNICZO - 
PRZEMYSŁOWEGO - SATURN™
m ają  tan io  do zbycia w iększą ilość 
drzew  i krzew ów  owocowych i  ozdob­
nych. C ennik i w ysy ła  się n a  żądanie. 
A dres d la  listów : Sosnowiec, Tow.
Górn. - P rzem . „Saturn**, Szkółki łto- 
goźnickie.
p P łłZ E ilA M  ezesó dom u parterow ego 
to jest pokój 55. kuchnią, oprożaiouą, 
Wiadomość Sosnowiec, R obotnicza 15
U r b a n .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
T A P IC E R  Sprzeda ~otomas.ą, kożetkę, 
m aterace. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, ®fi-
jcy n a  H  .p iętro . ____
SPR Z E D A M  plac  w Ł azach  n a  pół za 
budow any i ogrodu okol. 70 pręt., nada  
fląey sie n a  hodowle drobiu , m leczarn i 
l  t. p. K orzystn ie  położony pod lasem  
1 kim. od s tac ji. — C ena 8.000. O ferty  
jpod — „Tanie letnisko*4 r— Adm. 
»Expresu“.

Ogłoszeń!© o licytacji.
Sekwestrator Magistratu m. Czeladzi podaje do publicznej wia­

domości, że w dniu 24 lutego r. b. o godzinie 10-ej rano odbędzie się w 
podwórzu Magistratu sprzedaż 123 klg. skór juchtowych wyprawionych 
w drodze publicznej licytacji na pokrycie należności Zakładu Ubezpie­
czeń od Wypadków w Krakowie od garbami „Czeladzianka44 w Cze- 
ladzi.

Licytacja odbędzie się w I-szym terminie od sumy zł. 600.—.

O K A Z Y JN IE  z powodu w yjazdu  sprz* 
dam  Sklep Spożywczo - G u la u le ry ju f  
dobrze zaprow adzony, narożny w cen* 
tru m  m iejscowości N IEM C E — K azi 
m ierz. Lokal nadaje  sic na każdv inte 
res, gastronom ie, p iw iarn ię. O fertyf 
„E xpres Zagłębia". Sosnowiec „G alan­
t e r y j n y * * . _______
BACZNOŚĆ! Chcesz zaoszczędzić pie* 
aiądze n a  zły czas zakupu j tow ary  ga« 
la n te ry jn e , bieliznę, tryko taże  w firm ie 
„G alan t44 Sosnowiec. M odrzejew ska %
I-sze p ię tro  w podw órzu.______
S K L E P  spożywczy z pokojem  i kuchn ią  
do sprzedania . W iadom ość w admini* 
s trae jL

POSADY 1 PRACE.

Kino-leatr

„Wawel"
w  Sleicu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W y św ie tla  d z ’ś! 
d ra m a t se n sa c y jn y , trz y m a ją c y  w id z a  w  dużym  

n a p ię c iu  p. t.:

Uaisprytnigiszy złodziej świata
W  ro li g łó w n e j L U C JA N O  A L B E R  IIN I -— n a jw ię k sz y  

a k ro b a ta  św ia ta .
W kró tce! „ L E G JO N  P O T Ę P IE Ń C Ó W ". W k ró tce t

U W A G A : T y lko  d z iś  w  c z w a rte k  c e n y  m iejsc zn iżon e  
S a la  50 g ro szy . B a lk o n  1 zł.

Klno-Teatr

„Miraż”
Oąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14.
te le fo n  3-01,

Gd w to rk u  17 lu tego rb. i dni n as tęp n a  Jeden  z w ielk ich  super- 
film ów  ze „Z łotej Serjl* po lsk ich  szlagierów

N i e b e z p i e c z n y  r o m a n s
w/g. pow ieści A ndrzoja S truga  p. t,: „HORTUNA KASJERA SP1E- 

WANK1K W iCZA,
W rolach g łów aych: Asy polskiego srebrnego  e k ra n u  B etty  A m ana 
Bogusław  sam borslii, Zula Pogorzelska, H elena S tępow ska, K azi­
mierz. K rukow ski, E ueenjusz Bodo, Adolf Dymsza, Paw eł Owerło i in n i
NADPROGRAM NA SCENIE: — Król hum orystów  po lsk ich  EDZIO 
JA sK O W SK I z rew elacyjnym  program em  na noW 3zyih szlagierów  
i D uet akrobatyczno-kom iczny  „MERY — BOBBY* S ensacja  sezonu!

K I N O

wCzary"
w Czeladzi.

W to rek  d n ia  17, ś ro d a  18 i c z w a r te k  19-go lu teg o  b . r.
D ra m a t e ro ty c z n y  n a  tle  sp lo tu  p rz e c z y s te j  m iło śc i 

—  i ż ą d z y  p ie n ię d z y  p t. —

Jriy sie zmysły budzą”
W  ro la c h  g łów .: E R N A  M O R E N A , E L Z A  L A  P O R T A  

—  M K O Ł A J  M A L IK Ó W , 1V1RE R A D A Y . —

W k ró tce : R a m o n  N o v aro  w  film ie  p t. „ P O G A N I N " .

K I N O

M o w s

Pogoń.

O d  c z w a rtk u  dn . 19 i d n i n a s tę p n y c h  —  N a jp ię k n ie jsz e  
a rc y d z ie ło  o ro d u k c ji P o lsk ie j

„ MA  S Y B I R 11
(P Ł O M IE N N E  S E R C A )

W rolach  g łów nych: JADW IGA SMOSARSKA, ADAM BRODZISZ, 
BOGUSŁAW SAMBORSKI, M. FRENKEL i inni. 

t'w ::ga: Film  ilu strow any  śpiew am i: solowym  oraz chórow ym . 
Ilu strac ja  m uzyczna w pow iększonym  ! om plecie.

Początek  seansów : ‘ ; 7.45 i 9.30, w niedzielę .3.30; 5; 6.30; 8; 9.30. 
Ceny m iejsc: Loża 1.80, baiiion 1.40. I m. 1.20, Ii m. 1 zł. 111 m. 80 gr, 
W niedzielę o godz. 11 PORANEK dla m łodzieży w progr. NA SYBiR

P ie rw sz y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie tln y  
i D ź w ięk o w y

„Nowości"
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

O d  ś ro d y  18 lu te g o  b r. i d n i n a s tę p n y c h . P rz e p o tę ż n e  
a rc y d z ie ło  film o w e b o h a te rs tw a  i m iło śc i JO E  M A Y 'A  pt:

„Ostatnia Kompanja”
100 p ro cen to w y  d źw ięk o w y .

W  ro lach  g łó w n y c h  N a jw ię k sz y  t ra g ik  św ia ta

K on rad  V e l d t  ? K arin  E v a n s .
P o n a d to :  D o d a te k  d źw ięk o w y .

Czeladź, dnia 18. II. 1931 r.
Sekwestrator (—) J. Wawrzyczeh.

W A R SZ A W SK IE  K U RSY  SAM OCHO 
D O W E przy  k lubie M arszałka Piłaud- 
skiego, Sosnowiec, War-<aa wska 22, teł, 
4-92 u ruchom iły  w arsz ta ty  szkolną
P ań sk a  7.    _ _ _
PO TR ZEB N A  dziew czynka do rozno* 
szenia gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „Ex- 
p resu  Zag łęb ia" Czeladź, R ynek 8. 
PR A C O W N IA  pań. P o  przyjeździe t 
W arszaw y przy jm uje  do szycia podług 
najnow szych m odeli, suknie oraz dzie* 
cięce ub ran ia . Ceny reklam ow e. D ąbrą
w a, K ró tk a  3. bram a  I  p ię tro .________
M ŁODA sym patyczna gospodyni poszą 
k u je  posady u sam otnego pana. M iej­
scowość obojętna. Zgłoszenia „E xpres4*
D ąbrow a p od „Gospodyni**.  _______
MŁODA ku ch ark a  re s ta u ra c y jn a  z 
dobrem i św iadectw am i poszukuje po* 
sady  od pierwszego. Zgłoszenia „Ez*
pros". D ąbrowa G órn. ___________
PO TR ZEB N A  m łoda dziewczyna do 
usłu g i i do dziecka. D ek ierta  6, p raw a
oficyna IT T p ię tro . J . C zubaty .  __
P R Z E D S T A W IC IE L  fab ry k i ciast, cu 
krów  i  w yrobów  chem icznych i kośnie 
tycznych poszukuje k ilku  panów  1 
pan  n a  pow. Będziński, Z aw ierciański 
i Częstochowski. W iadom ość w „E xpre
sie" — pod „A jen t " .  _____________ _
PR E C Z  nędza! K ażda osoba może za­
robić od 500—600 zł. m iesięcznie w po­
w ażnej in s ty tu c ji. Zgłaszać się codzien 
n ie do b iu ra  R ybnickiego, Sosnowiec, 
T argow a 9 4 p. _ _ _ _ _ _ _ _
P R Z E D ST A W IC IE L  B ielsk iej F ab ry k i 
S ukna  na  Zagłębie poszukuje 4 panów  
celem objęcia  posady, gw aran c ja  refe . 
re n c ja  w ym agana. Zgłoszenia E xpres
B ędzin._________________ _____________
PO W A ŻN A  IN STY TU C JA  B A N K O ­
W A  poszukuje k ilku  pow ażnych i su ­
m iennych  agentów . D y rek to r in s ty tu c ji 
p rag n ie  osobiście p e rtrak to w ać  i u s ta . 
lić w aru n k i zastępstw a. W ym agana 
p raca  solidna.Zgłoszenia H otel W ar­
szaw ski w Sosnowcu, pokój N r. 2 mię-
dzy  9—1 — 3—6. __________
P O T R Z E B N E  uczennice do roboty  
kw iatów . Z araz p ła tne . W arszaw ska 12 
w Sosnowcu.

P O K Ó J z kuchnią, z przedpokojem  '& 
w ygodam i do w ynajęcia. Sosnowiec, 
M arjacka  16.

Zgubione dokum enty. |I S |||
G A .ID ZISZEW SK I J a n  zgubił dowód 
osobisty, k a r tę  m obilizacyjną w ydaną 
przez gm inę Bolesław, oraz świadectw o 
urodzenia w ydane przez p a ra f ję  Ol­
kusz. Ł askaw y znalazca zwróci do f il j i
„E xpresu" Grodziec.______ __
B I J A K  W alen ty  zgubił książkę woj­
skową, w ydaną przez P . K . U. So-
snowiec. _________________________
P A P IE R N 1A K  Tadeusz zgubił dowód 
osobisty  kolejow y w ydany przez dy­
rekcję  w arszaw ską.
JA N  G orgon zgubił książkę w ojskow ą 
w ydaną przez P. K. U. Sosnowiec. 
JÓ Z E F  Noeoń z C hrząstow ic zgubił 
książeczkę P . K. Ch. _ w O lkuszu N r.
17198, k tó rą  uniew ażnia.  _
JA N  Now icki zgubił książkę P ow iato­
wej K asy  C horych w ydaną przez kop.
F lo ra.___________________ .  .
JÓ Z E F A  P a ś  z O lkusza zgub iła  ksią- 
żoezkę P. K. Ch. w O lkuszu N r. 23845,
k tó rą u n iew ażnia. _______  .
M IC H A E L  Gal s te r zgubił książkę ka 
sy chorych, w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E. I S l l

rasi.9
Koneesfonowane kursy 

kroju
(garderoby męskie] I damskie])

-  oćbędą się  w  Sosnowcu w  marcu r. b. —
C e n a  k u rsu  k ro ju  m ę sk ie g o  80 zl. p ła tn e  ra ta m i, d a m sk ie g o  

70 zł. p lu s  d o d a tk i.
Z g ło s z e n ia  n a  m ie jsc u  o so b is te  lu b  p iśm ie n n e  i b l iż ­

szy ch  in fo rm a c ji u d z ie la  p . K« B ień, z a k ła d  k ra w ie c k i, SOS- 
nowłec, P iłsu d sk ieg o -102, lu b  s z k o ła  k ro ju  W. S a m a rz e w - 
ski, K ró l. H u ta , ul. W o ln o śc i 76.

Wydawca: Helena Monsiorska

U N IE W A Ż N IA  się skradzioną książe­
czkę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
w K ielcach na  nazw isko Szym oniaka
S y lw estra .____________________________
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach, na
nazw isko M achy  S ta nisław a. _______
ZA d ług i m ej żony S tef an j i  nie od po 
w iadanl. K uku lsk i, N iw ka, M ickiewi-
ezą N r. IŁ  _______________ _
Z A G lN A łT pies ow czarek z b ia łą  k ra ­
w atką. Z nalazca raczy  oddać za w yna­
grodzeniom , Sosnowiec, N owopogońska 
29 do N iem ca w przeciw nym  razie  bę­
dzie ścigany sądownie.

■OSTRZEGAM przed w ynajęciem  miesz 
k a n ia  w Czeladzi p rzy  u licy  Rzecznej 
od sukcesora S tan isław a H ab io ra  po. 
niew aż je s t w łasnością M a rji Kocot.

Druk. „Exores Zagłębia4* Sosnowiec. uL teatralna L tel. 4-9A


